
 

     POMOC?            ALE WŁAŚCIWIE KOMU?  
 
 

 
 
Na dość moim zdaniem, kuriozalny pomysł wpadła, skądinąd (co mnie tym bardziej zaskoczyło) znana i można by było 
zaryzykować określenie, poważna instytucja p.n. UNICEF. 
Już po raz trzeci z rzędu, w przeciągu ostatniego półrocza, otrzymałem od nich list tej samej treści, wydrukowany rozrzutnie na 
trzech kartkach papieru (najważniejsza jego treść i informacji pod spodem) nachalnie usiłujący namówić mnie na zakup pakietu 
jakiś saszetek, który pomoże wyleczyć odwodnione, biedne afrykańskie dzieci. 
 
Cel na pierwszy rzut oka bynajmniej szczytny, ale chyba nie do końca został on przemyślany… 
 
W dołączonej do listu ulotce czytamy najpierw komunały: 
„Czysta woda pitna jest niezbędna do życia. Wciąż jednak ponad miliard ludzi na całym świecie nie ma do niej dostępu, w tym 
ponad 125 milionów dzieci.(…) Picie zanieczyszczonej wody jest przyczyną wielu chorób…” etc etc 
Niemniej, jak widać, UNICEF nigdy nie słyszał, że LEPIEJ JEST ZAPOBIEGAĆ NIŻ LECZYĆ  wobec czego jako 
panaceum na powyższe bolączki  (czytamy dalej) woli rozdawać cudowne saszetki, i jaki jest w dodatku z tego pomysłu 
dumny: 
„Światowa Organizacja Zdrowia (WHO)1 wraz z UNICEF opracowały specjalną mieszankę chlorku sody i glukozy Oral 
Rehydration Salts (ORS), która zapobiega odwodnieniu organizmu u dzieci. To właśnie ORS jest najprostszym, najbardziej 
efektywnym, a jednocześnie najtańszym środkiem przeciw śmiertelnemu odwodnieniu.” 
 
A nie rozsądniej, przez co w dalszej perspektywie i taniej, wziąć przykład z pani Janiny Ochojskiej, 
która od lat w Afryce wierci ludziom studnie, tak aby nie dopuszczać do ww chorób – panowie i 
panie z UNICEFU?!  
 
No chyba, że w tym całym zamieszaniu nie biedne dzieci są tutaj najważniejszym beneficjentem Państwa pomysłu, o 
czym wspomniałem na wstępie?! 
A może to jakaś amerykańska firma spożywcza jest w zapaści?! 
A może po prostu w USA źle ostatnio schodzi soda?! 
 
Pomoc drugiemu człowiekowi jest szlachetna, ale pomagajmy z głową, a nie pod wpływem nastroju czy emocji… 
 
 

WOJCIECH ŚLIWIŃSKI 
Zakopane, dnia 25 czerwca 2009 

                                                
1 Dokładnie ta sama, która uwielbia miliony osób straszyć przeróżnymi chorobami, ostatnio „pandemią” tzw. „Świńskiej 
grypy” 

- Już to dawno opatentowały Cyganki oraz inni wyłudzacze, że 
najlepiej na litość zbiera się kasę! 
 
- Posługując się bowiem, łzawym opisem niedoli, posiłkując w dodatku 
odpowiednimi fotkami, zebrać można niemało.  
 
- Co gorsza, bywa, że niekoniecznie beneficjentami wszelkich zbiórek 
tak do końca są potrzebujący, wiele firm po prostu żeruje często na 
czyimś nieszczęściu.  
 
- Czasem (też to się zdarza) zebrane pieniążki w ogóle nie trafiają tam 
gdzie powinny! 
 



 



 


